
Cena numeru mk. 5.
Nr. 124. W torek 26 Lipca 1921 r.

Na C. Śląsku fen. 30.
Rok XII.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  : N a 1 
s tro n ie  w iersz  n o n p a le ro -  
w y  m k. 60— n a  III s tro n ie  
m k. 50 —  n a  IV  stro n ie  
m k. 35 —  N a d e s ła n e  za 
w iersz  g a rm o n to w y  m k. 
75 —  D ro b n e  og łoszen ie  
p o  m k. 5 za  w y ra z . N a j­
m n ie jsze  d ro b n e  o g ło sze­
n ie  m k. 20.

Z a  te rm in o w y  d ru k  og ło­
szeń  a d m in is tra c ja  n ie  
o d p o w iad a .

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja  
g łó w n a  m ieśc i się  p o d  
N r. 4 p rz y  u l. P iłsu d ­
sk ie g o  w  S o snow cu .

A d re s  d la  lis tó w  i d ep esz  
„ISK RA *4, S osnow iec .

P re n u m e ra ta  w y n o s i:
Z  o d n o sz en iem  m iesięc zn ie

Z  p rz e sy łk ą  p o cz to w a 
m k. 125 m iesięczn ie .

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  Bę­
d z in ie , w  D ąb ro w ie , w  
S z o p ie n ic a c h  i n a  G . 
Ś ląsku .

Dąbrowa. Sienkiewicza 6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki. 
Będzin, Małachowskiego 9, Telefon 84 Sosnowiec, Piłsudskiego 4, Telefon 6.

Od 26 lipca d o  1 sierpnia 1921 w ł

Cienie i blaski1
P a r y ż a

W ielk i a trak cy jn y  film w  3 ep izodach  
z k tó ry ch  p ierw szy  p. t.

„Tajemnicza ręka“ Jf
d ram a t w  6 cz. na  tle  życ ia  p ary sk ich  apaszów . 8

ADAM flUTTH! CZAPSKI
urzędnik Sądu Okręgowego w Sosnowcu

po  k ró tk ich  i c iężk ich  c ie rp ien iach , z m a r ł  d. 2 5  lipca r. b.
p rz e ż y w sz y  la t  59 .

W y p ro w ad zen ie  zw łok  o dbędz ie  się w  śro d ę , d. 27 lipca r. b. o godz. 6 po  
połudn iu  ze szp ita la  m iejsk iego  n a  cm en ta rz  m iejscow y.

O  czym  zaw iad am ia
S to w a rz y s z e n ie  p raco w n ik ó w  sąd o w y c h  

w  S o sn o w c u .
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Od wtorku 26-go 
do 31-go lipca r. b. 
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W ielki o rjen ta lny  film w  7 częściach .

E R zecz  dzieje się z końcem  ubiegłego  stu lecia  
|  w  M acce, M osube, B aszę i Inpakam e gdzie fgj 
|  też  w ykonane zo sta ły  czaru jące  zd jęc ia  do tego  
B obrazu . ®• 1

w SOSNOWCU.

3-a serja

„Szary Czart
w ie lk i d ra m a t w  5 -c iu  a k ta c h  p . t.

Człowiek o kamiennym sercu.

i
99

czynienia z szantażem  nie­
m ieckim .

Czy pociągnie on za s o ­
bą pow ażniejsze skutki, czy  
też będzie tylko groźnym fa ­
jerwerkiem, który w ojska  
Focha łatw o utopią w Renie 
—  okażą najbliższe dni.

A N O N S I

1
O d  p o n ie d z ia łk u  l-g o  s ie rp n ia  r. b.

4-ta serja.
A N O N S !

Si 0  oorazu.
t t  J b f  1  ^  ł l  '  .  m

O B B e m U lia B B IH IB IB IB S IB IS in iB IB Ilin iilB E lS  urozDa wojny?
O d  p o n ie d z ia łk u  25 d o  n ie d z ie li 31 lip c a  r b

Romans leliforlii
D ra m a t w  5-ciu częściach .

W  roli ty tu łow ej: LEDA NOVA.

N A D  P R O G R A M ! —  N A D  P R O G R A M !

Przegląd wszechświatowy
A k tu aln e  zd jęc ia  z ub ieg łego  m iesiąca . 

f l H f M f  pon ied zia łk u  1 sie rpn ia  b.r.
n i a t l l t M .  b ę d z ie  d e m o n s tro w a n a  sen sac jaja  sezo n u

Śmiej się  pajacu”
w strz ą sa ją c y  d ra m a t w  5 cz. z H A N N A  W E IS E .

99

Poniżej zam ieszczam y  
szereg depesz, św iadczą­
cych o zarządzonej m obi­
lizacji w Rosji, wypływ ają­
cym  stąd zaniepokojenie- 
niu państw  nadbałtyckich, 
tudzież o gorączkowym  
przygotowywaniu się  czu- 
purnej Litwy Kowieńskiej 
do wrogiego w ystąpienia  
przeciw Polsce.

Jeśli dodam y do tego  
prowokacyjne stanow isko  
gen. Hoefera, popieranie 
przez N iem cy Ludendor- 
fów, nie trudno się dom y­
śleć, iż pomiędzy N iem ca­
mi, Litwą i Rosją istnieje  
ścisły  związek, skierowany

Sosnow iec, 26 lipca.

przeciwko nam  i Francji, 
dążący najwidoczniej za 
wszelką cen ę do gry va 
banque.

Na arenie dyplom atycz­
nej ńsiłują niem cy rozbić 
jednolitość koalicji w kwe- 
stji górnośląskiej, pobrzę­
kując rów nocześn ie szablą  
i wciągając Rosję i Litwę 
do ew entualnego konfliktu.

Trudne położenie gospo­
darcze Boiszewji m oże po­
pchnąć rząd sow ietów  na 
tory zewnętrznej awantury  
celem  odw rócenia uwagi 
m as rosyjskich od nadcho­
dzącej śm ierci głodowej.

Mamy w ięc znów  do

Dziwne powody 
moMilzscji sowieckiej.

K openhaga , 25 lipca.

M osk iew sk ie  „Izw iestja “ p o ­
tw ie rd za ją  w iadom oś ć, że R o ­
sja za rządziła  m obiliz a c ję  7 ro ­
czników , a to  w  celu  zab ezp ie ­
czen ia  się p rzed  n o w y m i p rzy ­
gotow aniam i w ojennym i, p o ­
czynionym i p rzez  sąsiedn ie  
p ań s tw a  b u rżu azy jn e  i m o car­
stw a, b ęd ące  z p ań stw am i tym i 
w  przym ierzu . W sp o m n ian e  
pism o skarży się, że  p a ń s tw a  
eu ropejsk ie  w ogóle n ie zach o ­
w ują  z sow ietam i ża d n y ch  form  
przyzw oitości. A n g lja  n ie o d ­
p o w iad a  w ogóle na jak iek o l­
w iek  zap y tan ia , P o lska i R u- 
m unja p o p ie ra ją  b ia łogw ardzi­
stów  rosy jsk ich  i o rgan izu ją 
b an d y  n a  p o g ran iczu  Rosji.

P ary ż , 25 lipca.
t aryskie p ism a kom unistycz­

ne „L ‘H u m an ite“ i „ In te rn a tio ­
nal" p ro w ad zą  od  tygodn ia  h a ­
łaśliw ą w alkę p rzeciw ko  rz e ­
kom ym  p rzy g o to w an io m  w oj­
skow ym  Francji, Polski i Ru-
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P i l i f i  I M  Z ih j i  Mikułów
Pierwszej Potrzeby « sosnowcu

niniejszym zaw iad am ia  sw y ch  odbiorców , iż z p o w o d u  
sp isu  in w en ta rza  n a  dz ień  I s ierpnia  r. b. m agazyny  będ ą

z a m k n i ę t e :
w DĄBROWIE w dniu 30 i 31 lipca r. b. 

w SOSNOWCU w dniu 1, 2, 3 i 4 sierpnia r. b.
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kiego na wielkie n ieb ezp ie ­
czeństw o , grożące  Finlandji 
w sku tek  mobilizacji rosyjskiej, 
o raz  żą d a  od  rząd u  fin landz­
kiego s tanow czego  w yjaśnienia  
w  sp raw ie  środków  obronnych  
Finlandji p rzec iw ko  Rosji. O- 
m aw iany  dziennik w końcu

pisze: N iebezpieczeństw o, gro
żące obecn ie  Ł o tw ie  i Estonji, 
grozi w  rów nej m ierze i F in­
landji i m usi być g łów nym  
przedm io tem  obrad, k tó re  roz­
po czn ą  się w  Helsingforsie  
m iędzy  Polską, Estonją  i 
Ł o tw ą .

munji p rzeciw ko Rosji. W e d le  
tych  dzienników , p o w s ta ł  for­
m alny  spisek tych  p ań s tw  
p rzec iw ko  Rosji sowieckiej.
C odzienn ie  o d c h o d z ą  t ra n sp o r­
ty  broni i amunicji. „L‘H um a- 
n i te “ zam ieszcza  codziennie 
szczegó ły  rzekom ych  ta jnych  
p rzy g o to w ań  Francji,  k tó re  z d a ­
n iem  tego  dziennika, p ro w a d zą  
k onsekw en tn ie  do wojny. P o ­
m ięd zy  innymi zam ieszcza  rz e ­
kom e szczegó ły  polsko-francu­
skiej konw encji  wojskowej,
k tó re  już p rzed  kilku ty g o d n ia ­
mi p o d aw a ły  p ism a berlińskie. 
Szczegóły  te, rzecz pros ta ,  nie 
o d p o w iad a ją  p raw dzie .

od rządu, jak  się p rzed s taw ia  
dzisiejszy s tan  obrony  F inlan­
dji. P ism a  fińskie p odkreś la ją  
dalej, że jes t  rzeczą k on iecz­
ną  zaw rzeć  jaknajśc iś le jszą  
konw encję  w o jskow ą z E s to n ją  
i Ł o tw ą .

i  to pomii pmiiaii.
Aprowizacyjnie sama sobie wystarczy.

Prez. min. Witos o politycznym i gospo­
darczym położeniu Polski.

O  g o sp o d a rc z y c h , t ru d n o ś c ia c h  z ja k ie m i m ło d e  p a ń s tw o  
p o lsk ie  o b e c n ie  je s z c z e  w a lc z y ć  m u si, w y ra z ił  p re m je r  p o lsk i, 
w  w y w iad z ie  z k o re sp o n d e n te m  je d n e g o  z p ism  au s tr ja c k ic h , 
o p in ję  n a s tę p u ją c ą :

i
i  Pslsli 

M m i
Berlin, 25 lipca.

„V oss ische  Z tg .“ donosi z 
Paryża :  O m aw ia ją c  don ies ie­
nie w y d a n ia  paryskiego  „C hi­
cago  T r ib u n e 11, jakoby w szy­
stkie fabryki ąmunicji w e  
Francji  p ra c o w a ły  bez p rze rw y  
d la  w y ro b u  m a te r ja łó w  w o jen ­
n y ch  d la  Polski i Rumunji. 
„P e ti t  Paris ien"  pisze, źe jest 
upow ażn iony  do ośw iadczenia , 
że  F ranc ja  nie udzieli żadnej 
p o m o cy  tym  p ań s tw o m  n a  w y ­
p a d e k  w ojny  z Rosją.

M ] m  sit Litwy Kiwieisk.
W ilno, 25 lipca.

Z  K o w n a  donoszą, że litwini 
rob ią  zakupy  arty lerji  w  Ho- 
landji P rzed  kilku dniami ofi­
cer do  spec ja lnych  z leceń  p-zy  
litewskim  m inisterjum  sp ra w  
w ojskow ych , jen e ra ł  S tom m a, 
jeździł  do  H oland ji  w  sp raw ie  
zakupu  8 dział. T ra n z a n k c ja  
n a  razie nie dosz ła  do skutku, 
gdyż żądano  zap ła ty  w  złocie. 
D o K ow na p rzyby ł  t ran sp o r t  
m undurów  i amunicji z N ie­
miec.

W ilno, 25 lipca.

W  pas ie  n eu tra lnym  i p rz y ­
frontow ym  litwini energicznie 
organizują  oddzia ły  p a r ty z an ­
ckie, u zb ra ja jąc  je  w  k a rab in y  
i g rana ty  ręczne. L udność  n a d ­
gran iczna  usposob iona  jes t  do 
tych  oddzia łów  n iechętnie .

R egu larne  oddzia ły  litewskie 
i par tyzanci  n a p a d a ją  ciągle 
na  wsie w  pasie  neu tra lnym  
i g rab ią  w ło śc jan  i zbiory.

Obawy w Fiiadji.
K o p e n h ag a ,  25 lipca.

„Berlinske T id en d e "  donosi, 
że  p ism a  fińskie podkreś la ją  w  
sw y ch  a r ty k u łach  w s tęp n y c h  
n iebezp ieczeńs tw a , wynika- 
s ąc e  w sku tek  mobilizacji w  R o- 
jji i do m ag a ją  się w y jaśn ien ia

tliebezpieizenstwo mobilizacji 
rosyjskiej.

G d ań sk ,  25 lipca.

„Berlińske T id e n d e 11 re p ro ­
dukuje  a r tyku ł  dziennika fin­
landzkiego „U usti S u em i“ , k tóry  
zw raca  u w a g ę  rządu  finlandz-

„Z d an iem  moim —  rzekł p r e ­
zyden t m inistrów —  o chw i­
lowych

naszych trudnościach pa­
nują niezm iernie przesa­

dne pojęcia.
Jest to  robo ta  pesym istów , 

nie obeznanych  z fak tycznym  
po ło żen iem  naszego  kraju. P o l ­
ska, jako  tw ierdza  spo łecznego  
ła d u  i kultury, jako  m ur o- 
chronny E u ro p y  zach o d r ie i ,  
za a tak o w a n ą  by ła  od  w schodu. 
A ta k  ten  o d p ar ła

zw ycięsko i to  nie tylko  
na zew nątrz, lecz także  

w ew nętrznie.
S tw ie rdzam  z zadow olen iem , 

że mimo ciągłej ze w sch o d u  
p o ch o d zące j  infiltracji p rą d ó w  
ro zk ładczych , w a lka  k lasow a 
w  P o lsce  nie tylko nie p rz y ­
b ra ła  n iebezp iecznych  dla p a ń ­
stw a  naszego  rozm iarów , lecz 
naw et,  skutkiem zrozum ienia 
konieczności p ań s tw o w y ch ,  
s tanow czo  złagodniała .

Pokój na zew nątrz i w e­
w nętrzne za w ieszen ie  

broni
pozw oliły  krajowi n aszem u  
zw rócić  się ku p ra c y  n ad  o d ­
b u d o w ą  i w ew n ę trzn ą  organi­
zacją. Co kraj nasz  niepokoi, 
to sp ra w a  naszych  granic, 
sp ra w a ,  sku tk iem  różnic p o ­
g ląd ó w  i in te re só w  m o cars tw  
zachodn ich  w ciąż  jeszcze nie 
rozstrzygnięta . My, z naszej 
s trony, w esz liśm y s tanow czo  
n a  drogę poko jow ego  p o ro zu ­
m ienia i spodz iew am y się, że 
w  tej d rodze  do jdziem y

P o d P Q lf lC Z k Q .
POWIEŚĆ.

109.
Lucjan widzi jedynie we mnie 

dobroczyńcę, błogosławiąc los, 
który go przywiódł do mnie... 
Joanna Fortier prędzej czy pó­
źniej schwytaną zostanie. Stra­
szę sam siebie jak dziecko! Nic 
nie ma zagrażającego zresztą, 
będąc o wszystkiem powiado­
miony, czuwam i czuwać nie 
przestanę.

Soliveau, prrzybywszy do Pa­
ryża, zaczął szukać dla siebie 
mieszkania- Po trzech dniach be­
zustannych poszukiwań odnalazł 
w Batignolles za przystępną ce­
nę mały pawilon w ogrodzie. 
Wynajął go, kupił meble i w 
ciągu czterdziestu ośmiu godzin 
urządził się przyzwoicie. Ukoń­
czywszy to, napisał do swego 
pseudo-kuzyna:

Kochany Pawle!
„Znalazłem prześliczne gnia­

zdko w Batignolles. pod nume­
rem 92, w pobliżu Clichy. Pra­
gnę w niem przyjąć cię z roz­
koszą. Uprzedź mnie w wigilję

dnia, w którym odwiedzić mnie 
zechcesz, a zamówię śniadanie 
w restauracji „Ojca Lahire“, 
gdzie swobodnie pogawędzić bę­
dziemy mogli".

Twój na zawsze tobie oddany 
Owidjusz.

Harmant, odebrawszy list, 
spalił go po wypisaniu sobie 
adresu. Aby uchronić się przed 
oblegającemi go ponurymi my­
ślami, przepędzał dnie całe na 
pracy w fabryce, opuszczając 
od rana pałac przy ulicy Mu­
rillo, w którym Marja, pozosta­
wiona w samotności, nudziła się 
śmiertelnie. Przypomniawszy so­
bie o zamiarze odwiedzenia 
pracowni Edmuuda Castel*, wy­
brała się tam dnia pewnego ze 
swą przyjaciółką.

Artysta ustąpił jej jedno ze 
swoich płócień i wyszukiwał 
dla niej obrazów do utworzenia 
zamierzonej galerji. Przez,cały 
ciąg tego tego czasu, raz tylko 
widziała Lucjana i okazywała 
mu tyle uprzejmości ze swej 
strony, że młodzieniec, coraz 
więcej tą widoczną dobrotliwo­
ścią zakłopotany, starał się uni­
kać spotkania z córką miljonera.

Biedne dziewczę fizycznie 
i moralnie cierpiało. Jej miłość 
niepoznana, a raczej wzgardzo­
na, rozdzierała jej serce, zwię­
kszając bardziej jeszcze cierpie­
nia. Marja z dniem każdym

bledszą się zdawała, niknąć w 
przerażający sposób, tak, iż 
Harmanł, zapomniawszy o wła­
snych swych troskach, zawe­
zwał porady doktorow. Leka­
rze, nie zmieniając wydanych 
poprzednio poleceń, dodali w 
zaufaniu Harinantowi:

— Wydaj pan za mąż swą 
córkę, być może, iż jakieś cier­
pienie moralne, ukryte w jej 
sercu, pogarsza stan jej zdro' 
wia.

Otóż Jakób Garaud znalazł 
się nagle pomiędzy dwiema 
ostatecznościami; wydać za mąż 
Marję najrychlej lub ją utracić.

Pewnego rana dziewczę, czu­
jąc, iż nie zdoła cierpieć dłużej 
w podobnej niepewności, posta­
nowiło wymierzyć cios oddawna 
przygotowany.

Znajdowała się w swoim po­
koju, dokąd Harmant przycho­
dził uścisnąć ją zwykle przed 
odjazdem, gdy rano wybierał 
się do fabryki. Zapukał tam z 
lekka.

— Proszę wejść — odpowie­
działa Marja.

Przemysłowiec ukazał się we 
drzwiach.

Dziewczę już było ubrane, 
Ieez w ów poranek zimny i sza­
ry, czując się więcej cierpiącą 
z powodu zmiany atmosfery., co 
na nią silnie oddziaływało sie­
działa w pół leżąc na szeslongu

W iedeń, w  lipcu.

w kró tce  do konsolidacji  s to ­
sunków.

W dziedzin ie gospodarczej
m o żem y  jako zjaw isko  p rzykre  
zaznaczyć tylko silne szw an ­
kow an ie  polskiej w aluty , nie 
b ę d ą c e  jednak  w cale  w  łą c z ­
ności z naszym i s tosunkam i 
produkcyjnym i.

Ze w szystkich pesym i­
stycznych przepow iedni

nie sp e łn iła  s ię  ani jedna.
Przepow iadano , że nasze k o ­

leje że lazne  nie b ę d ą  mogły 
u trzym ać się o w łasnych  si­
łach  —  i oto ruch  p o p raw ił  
się. M ówiono o nieuniknionej 
k lęsce  g łodow ej —  tym czasem  
m am y  n ad m iar  wsz>stkiego. 
Czy s tag n ac ja  w  przemyśle? I 
ow szem

przem ysł nasz rozwija się .
T a k  sam o gospodarstw o  

wiejskie, rzekom o zagrożone, 
znajduje się w rozkwicie.

Oczywiście, do  s tanow iska  
naszego  p rzed w o jen n eg o

pod w zględem  w ytw ór­
czości rolniczej

nie wróciliśm y jeszcze. Je ­
s te śm y  jed n ak  na  najlepszej 
drodze. W  p rodukc ji  z iem nia­
ków  za jm ow aliśm y p rzed  w o j­
n ą  drugie m iejsce po  N iem ­
czech, w y tw arza l iśm y  więcej 
niż R osja  i o 90 proc .  więcej 
niż Francja .  N asz chów  koni 
za jm ow ał również drugie z 
rzędu  m iejsce w Europie.  P ię ­
cioletni okres  w ojenny obniżył 
in tensyw ność  naszej g o sp o ­
darki. O d  dw óch  lat jednak

pod oknem, zatopiwszy w obło­
kach swe smutne spojrzenie. 
Spostrzegłszy wchodzącego oj­
ca, uśmiechnęła się zlekka. Bla­
dość jej oblicza była przestra­
szającą, a na tych bladych po­
liczkach dziewczęcia rysowały 
się gorączkowe rumieńce. Oczy 
jej błyszczały światłem podnie­
conym. Za pierwszym spojrze­
niem Harmant odgadł owe zło­
wróżbne symtomy i serce bole­
śnie mu się ścisnęło. Usiadłszy 
przy córce, ucałował ją, a u ją­
wszy jej ręce, uczuł, że są roz­
palonymi.

— Masz nieco gorączki — 
wyrzekł ze wzruszeniem.

— Tak,., trochę — odpowie­
działa.

— Źle spałaś dzisiaj?
— Bardzo źle.
Przy tych słowach suchy ka­

szel począł rozdzierać piersi 
dziewczyny.

— Ty cierpisz! — zawoł Har­
mant,

— Tak, cierpię, ojcze, mocno 
cierpię!

Dwie łzy spłynęły Z oczu 
nędznika, w którego duizy wy­
zutej z wszelkich uczuć ludz­
kich, ojcowstwo jedynie pozo­
stało.

— Gdzie źródło twego cier­
pienia? — wyjąkał z cicha.

wracamy pow oli do daw ne­
go stanu.

Z  począ tk iem  roku  1919 m ie­
liśmy około 3,500,000 h ek ta ró w  
n ieupraw nej ziemi. Dziś  cały 
obszar n ieu p raw n y  w ynosi w 
K ongresów ce za ledw ie  120.000 
hektarów , w  Galicji za ledw ie 
190 ty s ięcy  hek tarów . P o m o c  
rz ąd o w a  w y d a ła  tu  doskonałe 
rezultaty. R ząd  d a ł  g o sp o d a ­
rzom  500 kom ple tnych  p ługów  
m otorow ych  i 32.000 zw ierząt 
p o c iąg o w y ch  do  dyspozycji: 
p ró cz  tego  3500 w agonów  
ziarna  do zasiew u i 4000 w a ­
gonów  ziemniaków.

Zniszczone p lan tac je  b u ra ­
k ó w  cukrow ych  u rządza  się o- 
becn ie  n a  nowo. P rodukc ia  
b u rak ó w  cukrow ych  w  o s ta t ­
nim roku  zw iększyła  się o 
41,5 proc., byd łos tan  w K o n ­
gresów ce i w  Galicji od  1918 
do 1921 w zrósł  o 300.000 
sztuk. S ąd ząc  z obecnego  s ta ­
nu zasiew ów , p rzec ię tne  zbiory 
zboża  b ę d ą  o 60 proc. p rz e ­
w yższa ły  przeszłoroczne. M o­
żem y przy jąć  za pewnik, że

w tym roku Polska pod 
w zględem  aprowizacji sa ­

ma so b ie  w ystarczy.
E k sp lo a tac ja  naszego  d rz e ­

w o s tan u  w  os ta tn im  roku 
zw iększyła się o 77’2 proc. W  
naszym  p rzem yśle  p raco w ało
1920 roku 260.000 osób, w
1921 —  340.000. W y d a jn o ść  
w ęgla  kam iennego dochodzi do 
83 proc. n o rm v  przedw ojennej.  
W ę g la  b ru n a tn eg o  w y d o b y w a ­
m y d w a  i pó ł razy więcej niż 
p rz ed  wojną.

Cyfry te  są  d ostateczn ie  
wym owne.

Kronilia polityczno.
—  P rem je ra  W ito sa  z a s tę ­

p o w a ć  będzie  min. sp ra w  we- 4 
w nę trznych  p. R aczkiew icz . *7

—  L itw a kow ieńska  ogłosiła 
m obilizac ję_ koni.

— W iad o m o ść  o m ający ch  
nas tąp ić  o d w ied z in ach  francu­
skiego p re zy d en ta  m inistrów 
B rianda  i m arsza łka  F ocha  w 
P ra d z e  zos ta ła  z kom peten tne j  
s trony  czeskiej po tw ierdzona.

T e rm in  p rzy jazdu  B rianda  i 
F o ch a  nie został d o tą d  ustalo- 
lony ze w zględu  n a  n iep ew n ą  
sy tuac ję  polityczną, k tó ra  
p ra w d o p o d o b n ie  nie pozwoli 
m arszałkow i F ochow i na  o p u ­
szczenie P a ry ż a  w  sierpniu.

—  D e V a le ra  p rzyby ł  do

— Tam i tu/ — odpowiedzia­
ła przykładając rękę kolejno do 
piersi i czoła.

— W głowie więc i w pier­
siach? — zapytał.

— Nie, w sercu tylko.
Morderca Juljana Labroue 

zadrżał.
— W sercu? — powtórzył.
— Tak, ojcze w sercu.
— A nigdy nie mówiłaś mi 

o tern... ani mnie, ani doktorom?
— Ponieważ to od niedawna 

istnieje.

XV‘ I
— Doświadczasz zatym bicia 

serca? — pytał z niepokojem 
Harmant.

— Nie, jęst to niepozwalają- 
ce określić się cierpienie. Czu­
ję, jak gdyby jakaś ręka, wsu­
nąwszy się w głąb moich piersi 
uciskała mi serce.

(c. d. n.)



Dublina. O lbrzym ie  tłum y p u ­
bliczności zgrom adziły  się p rzed  
d w o rc em  i urządziły  m u b u rz ­
liwą owację,

D e V a le ra  p rzem ów ił do 
tłumu, jak  nas tępu je :

„W  ostatn ich  czasach  m ó ­
w iono w  Irlandji, że osiągnie 
się w olność nie s łow am i a 
czynam i. W  najbliższej p rz y ­
szłości nie będz ie  p o trzeb a  
żad n y ch  słów, b ęd z iem y  p o ­
siadali wolność".

—  N a Białorusi bolszew icy 
p rzep ro w ad za ją  re je s trac ję  o- 
ficerów  i urzędników  w ojsko­
w ych  do lat 55.

N a pó łnocny  w sch ó d  od Miń 
ska bolszew icy  koncentrują  
znaczne oddzia ły  rzekom o z o- 
b aw y  p rzed  n a p a d e m  p o w ­
stańców . D o okolic Złobirta, 
D obrujska, H om la  przyby ły  
oddziały , sk łada jące  się ze 
szczepów  wschodnich.

—  Do portu  pe tersbu rsk iego  sności.

p rzyby ły  s tatk i n iem ieckie z
32.000 w orków  mąki, 54.000 
p u d ó w  cukru  i 113.000 p u d ó w  
bobu .

— U kra ińsk ie  b iuro p ra so ­
w e donosi z T arnopo la ,  na 
p o d s taw ie  w iadom ości,  uzyska­
nych  od  oficerów  bo lszew i­
ckich, pe łn iących  służbę na  
granicy, że s iedziba rząd u  so ­
w ieckiego m a być p rzen iesiona 
z M oskw y do Kijow a z p o w o ­
du  zagrożenia  obecnej stolicy 
p rzez  cholerę  D o 16 b. m. 
p rzyby ło  na  U kra inę  przeszło
400.000 ch łopów  z Rosji ś ro d ­
kowej. Estonja, Ł o tw a  i Fin- 
landja w y d a ły  w ładzom  g ra ­
nicznym  za rząd zen ia  m ające  na 
celu p rzec iw dz ia łan ie  z a w le ­
czeniu zarazy.

—  W sku tek  reform y rolnej w  
Rumunji m a  być p o d z ie lonych  
m iędzy  w łoścjan  3 i pó ł miijo- 
nó w  h ek ta ró w  ziemi, czyli 92 
proc . ob sza ró w  wielkiej wła-

Podatek od łapówek.
Autentyczny tekst instrukcji.

W  instrukcji do  u s taw y  o 
p o d a tk u  dochod. i m ają tk . w y ­
danej przez  lw ow ską  izbę skar­
b o w ą  do  1.53,000 ex 1921 W .
11 O  1 czy tam y  p od  n a g łó w ­
kiem: „Ćo do p rzedsięb io rs tw
zarobkow ych":

P o d  tą  sam ą  rubrykę do ch o ­
du i m ajątku  podciągnąć  b ę ­
dzie p o trzeb a  te dochody , k tó ­
re  uzyskali lub uzyskują fun- 
kcjonarjusze  publiczni i p r y ­
w a tn i ty tu łem  w y nagrodzeń  
(prowizji i t. d.) Za św iadczo-

wtorek

Z b o ż a  w  P o lsc e  m am y  w -------
A  w ię c  ra d o ść  w  k aź  d em  oku 
N ie  z a z n a m y , co  to  g łó d .

N ie c h  u g ła s k a  się  ch o le ry k . 
P e sy m is to  ż ą d ło  z ła m  
N ie  p o trz e b a  n am  A m ery k ,
K ra j w y s ta rc z y  sob ie  sam .

ln te rw ie w y , g a d u , g ad u  
A  tu  rzeczy w is to ść  d rw i 
O d  ty g o d n ia  d o  o b ia d u  
C h le b a  n ie  p o d a n o  m i.

Jak to?  ty le  c h le b a  w  m ieśc ie  
K a ż d y  go w y s ta w ia  sk le p  
K to  z a p ła c i  m arek  d w ieśc ie  
T e n  d o s ta n ie  zaw sze  c h le b ,

B ie d a k  p a trz y  i so b a czy  
Z ło ś ć  z c z a jo n a  w  łu k u  rzęs. 
A r ty k u łe m  d la  b o g aczy  
S ta ł  się  te raz  c h le b a  kęs.

Ł a d n e m  to  co  W ito s  g a d a  
P ra w d a  zaś m a  in n ą  tw arz :
C h le b  zn ó w  p a s k a rz  b ę d z ie  ja d a ł  
N a m  w y s ta rc zy O jc z e  N asz

Nemo.

bró d .

Spis ludności.
Z am ie rzo n y  n a  30 w rześn ia  

r. b. p o w szech n y  s p ;s ludności 
p a ń s tw a  polskiego zaczyna b u ­
dzić coraz żyw sze za in tereso-

Lw ów , 25 lipca

ne in te re san tom  przysługi. P u ­
szczać wolno tak ich  d o ch o d ó w  
nie m ożna. A b y  je d n a k  nie r a ­
ziły u ch a  In teresow anych  p o ­
datn ików , m ożna  im dać  n a z ­
w ę  „udziału w różnych  p rz e d ­
sięb io rs tw ach"  a lbo „d o ry w ­
czych in te re só w  wogóle".

F ak tów  tu- zeb rać  nie będzie  
można, ale komisji p rzeds taw ić  
należy albo głos ogółu, albo 
poufne  w iadom ości i in form a­
cje, zeb rane  od osob w ia ry ­
godnych" .

K R 0 1 I I K A .
Kalendarzyk.

D ziś A n n y  M atk i N . M. P . 

Ju tro  P a n ta le o n a , A u re lji.

W sch .  s łońca  4 m .  20

Z ach .  „ 7 m. 53

ŻNIWA.
Ś w ie tn e  ż n iw a  teg o  ro k u

O so b is te . D o w iad u jem y  
się, że kap itan  Mikiewicz Bo­
lesław, k ierow nik  wydz. II szt. 
D. O. G en. Kielce, odchodzi z 
d n iem  1 s ierpnia n a  p rzeszko­
lenie, a n as tęp n ie  do szkoły 
sz tabu  generalnego. -

Losy p rasy  p row incjo­
n alnej. O b a  p ism a w ło c ła w ­
skie „Słowo K ujaw skie" i „ G a ­
z e ta  K u jaw ska"  zam ieściły  o- 
d ezw ę  nas tępu jącą :

„Z  p o w o d u  podrożen ia  ro ­
bocizny drukarskiej i a r ty k u ­
łów  technicznych, a szczegó l­
nie pap ieru ,  w y d a w n ic tw a  n a ­
sze s tanę ły  wobę,c n iem ożli­
wości codziennego w y ch o d ze­
nia i od  d n ’a dzisiejszego b ę ­
d ą  w ychodzić  w e wtorki, czw art­
ki i n iedziele".

Z jazd  „Naczpolu". D e le ­
g a t polskiego p o s te runku  „P la ­
ców ka" komunikuje, iż zjazd

w anie  różnych  organizacji s p o ­
łecznych, ocen ia jących  d o n io ­
słe ku lturalne i p ań s tw o w e  je ­
go znaczenie.

P ie rw sze  zao fia row ało  p o ­
m oc sw oją  nauczycie ls tw o  p o l­
skie, zw raca jąc  się n a  zjeździć 
w dn. ! 5 — 18 m aja  r. b. do 
w szystkich  nauczycieli i innych 
obyw ate li  z w ezw an iem  do 
jaknajżyw szego pop ie ran ia  spisu 
przez  rozpow szechn ian ie  w ia ­
dom ości o jego znaczeniu  za  
p o m o cą  a r tyku łów , odczy tów  
itp., p rzez  w spó łdz ia łan ie  w 
kom isjach  ' sp isow ych  i p rzy j­
m ow an ie  na  siebie o b o w iąz ­
ków  kom isarzy sp isow ych.

O b o k  nauczycie ls tw a s tan ę ła  
m łodzież akadem icka ,  w z y w a ­
jąc  na zebran iu  ra d y  centrali 
w arszaw sk ich  akadem ików  b ra ­
tn ich  p o m o cy  ogół m łodzieży  
do p racy  w tym  sam ym  k ie ­
runku. Na zaproszenie  b r a t ­
niej p o m o cy  un iw ersy te tu  prof, 
L. Krzywicki wygłosił dnia 27 
czerw ca  w  auli un iw ersy te tu  
odczyt o istocie i znaczeniu  
p o w szech n eg o  spisu ludności z 
żyw vra  za in te resow aniem  w y ­
słuchany  przez  m łodzież

sp raw o zd aw czy  b. naczelnego  
polsk iego  kom ite tu  w o jsk o w e­
go odbędz ie  się n ieodw ołaln ie  
1 i 2 sierpnia r.b.

Z a p isy  przy jm uje  się i w y ­
daje  bilety: W arszaw a ,  N ow y 
Św iat 40 P o s te ru n ek  „ P la c ó w ­
ka".

N agły zgon . W czora j o 
godz. 8 rano, zm arł  nagle  na  
a tak  se rca  b. d ługoletni u rz ęd ­
nik ko le jow y dyr. radom skiej,  
ostatn io  u rzędn ik  sąd u  okręgo­
w ego  w  Sosnow cu  A d a m  hr. 
H u tten  Czapski, w  w ieku  lat 
59, w  m ieszkaniu  przy  ul. K o ł­
łą ta ja  Nr. 9 w  Sosnowcu. 
Z m a r ły  do k o ń ca  życia p o zo ­
s ta ł  kaw alerem . Pogrzebem  za ­
jęło  się s tow arzyszen ie  p r r c o -  
wników  sąd o w y ch .8

K lęska żyw io łow a. Skut- 
kiem u p a łó w  i d ługotrw ałe j  
suszy, krajowi naszem u  zag ra ­
ża no w a klęska, a m ianow icie  
groźne poża ry  lasów, łąk  i zbóż, 
niszcząc, miljonowe wartości.

D onoszą  nam, iż w  p o w ia ­
tach: częstochow skim , m ie ­
chowskim i kieleckim ogień 
straw ił o k o ł o  t r z e c h  ty ­
sięcy m orgów  zboża i lasów .

W czora j zaś po  południu  za ­
palił się las na  t. zw. Z ielonej 
około D ąbrow y, gdzie, z a w ­
dzięczając szybkiej po m o cy  
s traży  ogniowych, ogień po  kil­
ku godzinach  zlokalizowano.

A k c ję  ra tow niczą  w  1 wielu 
w y p ad k ach  u trudn ia  b rak  ludzi 
i w ody, to  też w ła d z e  w o jsk o ­
w e  do walki z groźnym  ży w io ­
łem  w y sy ła ją  oddzia ły  w o jsk o ­
we.

P ożary  p o w s ta ją  g łów nie  z 
d w u ch  przyczyn, albo od  iskier 
z pa row ozów , lub też  z ognisk, 
zak ład an y ch  p rzez  'pas te rzy .

P o ż ą d a n e  z a rz ą d z e ­
nia. W o b e c  częs tych  p o ­
żarów  w ag o n ó w  kolejow ych  
za ład o w an y ch  słom ą i s ianem  
n a  odkry tych  p la tfo rm ach  i 
w yn ika jących  s tąd  dużych  strat, 
m in is ters tw o kolei żelaznych  
zabroniło  na  p rzyszłość  ła d o ­
w ać  siano i s łom ę do o d k ry ­
tych  w ag o n ó w  bez  szczelnego  
przykrycia  oponami. ^

F a łsz e rz e  frach tów . W
S osnow cu a resz tow ano  kilku 
h u r to w y c h  hand larzy  trzodą  
ch lew ną i byd łem , p o d e jrz a ­
nych  o w spó łudzia ł  w  fa łszo­
w aniu  frach tów  przez  d robnych  
handlarzy , skupujących  byd ło  
i nierogacizną dla h u r to w n i­
ków.

P o ża r Sasów, w ub. n ie ­
dzielę o godz. 3 po  południu, 
p raw d o p o d o b n ie  od iskier z lo ­
kom otyw y , zapalił  się las, n a ­
leżący  do m a ją tk u  Rudniki i 
w  drugim  miejscu, na leżący  do 
m ieszk ań có w  wsi W łodow ice ,  
pom iędzy  s tacjam i N ie rad ą  a 
M yszkow em  po lewej stronie 
kolei w  k ierunku o d  W a rs z a ­
wy. N a miejsce poża ru  p rz y ­
by ły  trzy s traże  ogniow e z Z a ­
w iercia  i jedna  z W łodow ic, 
które p o ża r  stłumiły. S tra ty  
znaczne.

Znów  pasek . O d  kilku dni 
nasi kochani rzeźnicy  znów  p o d ­
nieśli cenę słoninki do 160— 170 
mk. za funt.

P rzyczyną  p a s k a  jes t  p ra w ­
dopodobn ie  szmugiel, u p ra w ia ­
ny  przez n ienasycone  hjeny, 
k tóre  do tąd  b ę d ą  nas  gnębiły, 
póki w ładze nie zaczną  ich 
wieszać.

Skauci! baczność. W  n a d ­
c h o d zącą  niedzielę dn ia  31 bm. 
od b ęd z ie  się n a  Z ie lonej w  D ą­
brow ie  n adzw ycza jna  z a b aw a  
na dochód  drużyn  harcersk ich  
w  D ąbrowie.

T a k  w spania łe j  i u rozm aico ­
nej zab aw y  już d aw n o  Z a g łę ­
bie nasze nie miało, nic też  
dziwnego, iż w ybiera  się na  
nią ty s iące  osób z całej oko­
licy.

U dzia ł  w zabaw ie  w ezm ą 
p raw d o p o d o b n ie  i inne d ru ż y ­
ny  harcerskie, to  też ro jno i 
gw arn o  będzie  n a  Z ielonej.

N apad bandycki. Dn. 24.
b. m-ca, o godz. 2 p. p., do 
g o sp o d arza  W a le n teg o  M erty, 
zam ieszkałego  w  Gołonogu, 
w pad li  do m ieszkania , u p rz e ­
dnio  w y rw aw szy  okno, czterej 
uzbrojeni w  rew o lw ery  żo łn ie­
rze, w  u b ran iach  w ojskow ych 
i g rożąc rew olw eram i, zabrali  
ze stolika 10000 mk. polsk. Po 
dokonanym  napadzie ,  n a p a s tn i ­
cy  zbiegli w  n iew iadom ym  kie­
runku D ochodzen ia  w  toku.

Mechlinki, 22 lipca.

S zanow ny  P an ie  Redaktorze!

P o n iew aż  n a  skutek  k o re s ­
pondenc ji  mojej z Pom orza, o- 
głoszonej: w  Nr. 113 „Iskry"
do  dzisiaj o trzy m ałem  wiele 
lis tów  z Sosnow ca,  Będzina, 
C zęs tochow y  i Ł odzi  z p ro śb ą  
o pośredn ic tw o  w  odszukaniu  
lokali, up rze jm ie  Szanow nego  
P a n a  proszę, o ogłoszenie w  
„Iskrze", że 4 z o trzym anych  
lis tów  za ła tw iłem  pom yślnie ,  
dwa, jako n iezrozum iale z r e d a ­
gow ane, pozostaw iłem  bez 
skutku, reszty  za ła tw ić  nie z d o ­
łałem .

W o b e c  tego, że urlop mi się 
kończy w tych d n i a c h ,  
zm uszony jes tem  24 b. m. s tąd  
w yjechać, w ięc w szelka n a s t ę ­
p n a  ze m ną k o re sp o n d en c ja  
za in te resow anych  b y łab y  b e z ­
celow a, P o  p o w roc ie - do  W a r ­
szaw y  życzącym  sobie m ogę  
chę tn ie  udzielić w sze lk ich  in­
formacji i w sk azó w ek  listownie, 
o ile zw rócą  się do m nie  po d  
ad resem : W a c ła w  W itkowski,
sek re ta rz  w ydz IV. K. G. P. P . 
w W arszaw ie ,  D ługa 38.

P. inżynier O. z Sosnow ca 
zap y ty w a ł  mnie listownie m ię ­
dzy  innymi, jakie form alności 
po trzeb n e  są w  drodze. O tóż  
tylko w  T cz e  wie jest coś w  r o ­
dzaju  komory, gdzie polskie 
w ład ze  sp raw d za ją  d o k u m en ty  
p o d ró ży  i ilość pos iadane j go ­
tówki; wolno p rzy  sobie mieć 
ty lko 3000 mk. polskich  na 
większą zaś sum ę w ym agane  
jes t  pozw olenie  n a  wyw óz p i e ­
n iędzy .

S łu g a

W . Witkowski.

NADESŁANE.

I  o i i n i i t f  M n iit ia ta iL
N iep raw d ą  jest, że M agistra t  

nie d o s ta ł  rozporządzen ia  od 
s ta ro s tw a  i w ojew ództw a .

A  p ra w d ą  je3t, że n a  ro z ­
p orządzen ie  s ta ro s tw a  o z a re ­
kw irow aniu  lokalu dla pp. H a- 
u szy lda  i Levitmix, m agis tra t 
da ł  orzeczenie o dm ow ne  dnia 
18 b. m., a na  rozporządzen ie  
w ojew ództw a , po  które jeździł  
osobiście p. H auszy ld ,  tak o w e  
w ręczone  zosta ło  dn. 19 b. m. 
r. b. osobiście p. Siłuszkowi i 
n a  to  rozporządzen ie  do  tej p o ­
ry m agistrat nie d a ł  o d p o w ie ­
dzi i nic nie przedsięw ziął,  aby  
u lokow ać w yrzuconych  n a  bruk 
u rzędn ików  i g d y b y  nie s to w a­
rzyszenie lokatorów, k tóre za ­
opiekow ało  się rzeczami, to 
takow e do tej p o ry  leża łyby  
n a  ulicy.
dnia  21.VII 1921 r.

Stow. lokatorów  
miasta Sosnowca.

ni
(K orespondenc ja  ta , wy­

słana p rzed  10 laty, nie 
b y ła  d o tąd  d rukow ana; 
P on iew aż  jes t  i dziś a k tu ­
alną, p rze to  um ieszczam y 
ją  w  „Iskrze"! P rzyp. Red.) 
S zanow ny  R edak torze! 

P iszę do P a n a  z Okradziono-

wa, gdzie na  letnisku stale się 
chow a moja żoneczka w raz  z 
dzia teczkam i i gdzie p rzy jeż­
d ża m  i ja  czasam i, g łów nie  w 
sobotę, o ile kasjer  da je  mi 
flotę.

|e s t  to  m iejscow ość ład n a  i 
zd row a, jakie 3 w iors ty  w  bok 
od S ław kow a, a od S osnow ca  
będz ie  3 mile.

S p ęd za m y  tu ta j  o rzy jem n e  
chwile: S oacer ,  wycieczki, flirt 
się upraw ia ,  lub też z za k rz a ­
ków puszcza  żórawia, na  p ły ­
w a ją ce  w  P rzem szy  rusałki.

Są tu  i bale, są  reunjony, 
gdzie gn iew nym  w zrokiem  p a ­
trzą  się żony, jak  ich m ężow ie 
sm alą  cholewki do cudzej żo ­
ny lub zgrabnej dziewki.

Przy jeżdżaj,  p roszę  nasz  R e ­
daktorze , to  o k łopo tach  z a p o ­
mnisz m oże. —  Serwus! 
O kradzionów , w  lipcu.

Ten sam.

Z kraiu.u

Bank Z'jlqzku Sr»6f2K 
^nroiRowych

U kazało  się w  druku  X X X V  
so raw o zd an ie  B anku Spółek  
Z a r o b k o w y c h  w  P o ­
znaniu  za rok 1920. S p ra w o ­
zdanie to, ob ję tości około  s tu  
stron druku  in q u a r to  za w ie ra  
bardzo  obszerną  część ek o n o ­
miczną, o m aw ia ją cą  szczeg ó ­
łow o  stosunki g o sp o d a rcze  k r a ­
ju w  p rzem yśle ,  handlu , finan­
sach , kom unikacji,  u b e z p ie c z e ­
n iach  i t. d.

W  części, p o św ięc o n e ’ d z i a ­
łalności banku  w idzim y n ie ­
zw ykły  jego  rozrost  za rów no  
w  zakresie  ogólnych operacji  
finansowych, jak też i n a  p o ­
lu up rzem ysłow ien ia  kraju. W  
roku 1920 bank  f in an so w ał 55 
spó łek  akcy jnych  bankow ych, 
p rzem ysłow ych , f inansow ych  i 
ubezp ieczen iow ych . D la le ­
pszego  zobrazow ania  dodam y, 
że łączn a  sum a k ap i ta łó w  z a ­
k ład o w y ch  przedsięb iors tw , w 
k tó ry ch  bank  jes t  zaan g ażo ­
w any  w ynosiła w  ro k u  1920 
około 1,5 m iljarda mk. w  ro ­
ku  zaś b ieżącym  2,5 m iijardów  
m arek. O b ro ty  banku  w  roku
1920 wynosiły  52 132.616.492 
mk. w o b ec  7.165 miljonów mk. 
w  r. 1919. Sum y b ilansow e w
r. 1920 —  3.235.582,398 mk.
w o b e c  473 m iljonów m arek  w 
r. 1919. znacznym  stopniu  
pow iększy ły  się w kłady , k tó ­
re wynosiły  w  r, 19 19 — 376 
m iljonów m arek, w  roku zaś 
1920 —  mk. 2.474.820.505, co 
s tanow i 5,01 proc, ogólnej ilo­
ści znaków  pien iężnych  em i­
to w an y c h  przez  polską k ra jo ­
w ą  kasę  pożyczkow ą w  w y ­
m ienionym  okresie. P rzy rost  
w k ładów  w  roku  b ieżącym  
trw a  dalej i w ynosił  w  cze rw ­
cu 1921 około 3,6 m iljarda mk. 
poi, (bez oddziału  gdańskiego).

Saldo  udzie lonych  kredytów , 
w  r. 1920 wynosiło 1.301.266.207 
mk., sa ldo  portfe lu  weksli 
zd y sk o n to w an y ch  da ło  m arek  
105.855 333.

P  oźyczki od ro d zen ia  bank 
zasubskrybow ał n a  rachunek  
w łasn y  i klijenteli na  sum ę 
przeszło  p ó ł  m iljarda m arek, 
s tan  zaś portfe lu  efek tów  w y­
nosił mk. 112.604.135.

K onto  udziałów  w p rz e d ­
sięb io rs tw ach  (konsorcjalne) 
wzrosło p rzeszło  dziesięciokro­
tnie t.j. z mk. 50 miljonów w  r. 
1919 do  mk. 517,388,031 w  r. 
1920.

Do najważniejszej ob jaw ów  
działalności banku zaliczyć n a ­
leży, w ykupien ie  w 1920 roku 
banku  n iem ieckiego „O stbank  
fur H an d e l  und  G ew erb e" ,  tak 
pam ię tn ie  zap isanego  w  ru ch u  
germ anizacyjnym  zachodnich  
dzielnic Polski i o tw arc iu  o d ­
działu w  New-Yorku, co s ta ­
nowi łącznie  z re sz tą  od d z ia ­
łów  ogólną cyfrę 19. O tw a rc ie



o d d z ia łu  w  N e w -Y o rk u  jes t 
d la  banku  n ie m a ły m  sukcesem , 
d la  k ra ju  zaś m oże p rzyn ie ść  
i  p rzyn o s i p ow ażn e  ko rzyśc i. 
B io rą c  p o d  uw agę  s tosunk i 
a m e ryka ń sk ie , zd ob yc ie  k o n ­
ces ji na o tw a rc ie  o d d z ia łu  w  
A m e ry c e  n a le ży  do  w y ją tk u , 
k tó ry  w ła d z e  am erykańsk ie  d o ­
tych czas  za le d w ie  u c z y n iły  w  
3 w yp a d ka ch . L ic z n e  n ic i d o ­
n io s ły c h  in te resó w , ja k ie  nas 
łączą  z N o w y m  Ś w ia tem , że 
w sp o m n ie ć  ty lk o  za ku p y  su­
ro w c ó w  b a w e łn ia n y c h  i ruch  
p rz e k a z o w y  e m ig ra c ji po lsk ie j, 
w y z y s k iw a n y  n ie m iło s ie rn ie  
p rze z  c iem ną sp e ku la c ję  am e­
rykań ską , uzasadn ia ją  w agę, 
ja k ą  bank do  o tw a rc ia  te j n o ­
w e j p la c ó w k i p rz yk ła d a . Poza- 
ty m  n ie zad ług o  m a p o w s ta ć  
n o w y  o d d z ia ł w  P a ryżu , co 
jeszcze b a rd z ie j p o z w o li u n i­
knąć kosz tow nego , a n ie raz  
zby tecznego  p o ś re d n ic tw a . W  
z w ią z k u  z n ie s łab ną cym  ro z ­
m achem  w  d z ie dz in ie  w s p ó ł­
d z ia ła n ia  b a n ku  w  b ud zen iu  
p o te n c ja ln y c h  s ił g osp od a r­
cz y c h  k ra ju  i  spo łeczeństw a  
B ank Z w ią z k u  p rz y s tę p u je  w  
r. b. do p o d w yższe n ia  k a p ita ­
łu  za k ła d o w e g o  do 600 m iljo -  
n ó w  m arek , co łą czn ie  z re ­
ze rw a m i s ta n o w ić  będz ie  p rze ­
sz ło  I m ilja rd  k a p ita łó w  w ła ­
snych.

p ro s ty  sposób podn ies ien ia  swo­
ich  dochodów  kasow ych. K lu b  
ten  zapow iedz ia ł zaw ody z d ru ­
żyną  m u rzyń ską , k tó rą  nazw ał 
„C za rną  je d e n a s tk ą " i sku tk ie m  
tego  p rz y  pom ocy w idzów  na 
m ie jscu  zawodów.

P oczą tkow o  zapa ł o b yw a te li 
d la  egzo tycznych zaw odów  n ie  
m ia ł g ran ic . Skoro  w spó łzaw od ­
n ic y  zaczęli się pocić, okaza ło  
się, że m u rz y n i b y l i  fa rb ow a n i. 
Pub liczność, k tó ra  zap łac i po­
dw ó jne  ceny. n ie  uzna ła  tego 
za ża rt, zdobyła  sz tu rm em  p lac 
i  p rze trzepa ła  graczom  tęgo skó­
rę , ta k ż e  m us ie li spiesznie u c ie ­
kać do m iasta.

Straszna i  
w

katastrofa lotnicza

TELEGRAM
Marszałek Foil w Polne.

Warszawa, 25 lipca.
(Przez telefon).

Z paryskich kó ł wojsko­
wych donoszą, że zaproszo­
nemu przez rząd polski m ar­
szałkowi Fochowi towarzy­
szyć będzie gen. Weygand.

Pobyt marszałka Focha 
w Polsce potrwać ma oko­
ło  2 tygodni.

Jest nadzieja, że w ele­
ktrowni, tram wajach i te­
lefonach, gdzie m ia ł wy­
buchnąć dzisiaj strajk, doj­
dzie do porozumienia.

Węglowa rada rozdzielcza.
Warszawa, 25 lipca.

(Przez telefon).

Dnia 29 b. m. odbędzie 
się w  Warszawie posiedze­
nie węglowej rady rozdziel­
czej, na którym  omawia­
na będzie sprawa rozdzia­
łu  węgla i koksu za m ie­
siąc wrzesień.

Di. Szarota posłem w H e .
Warszawa, 25 lipca.

(Przez telefon).

Dzisiejsza prasa w ar­
szawska podaje, że na 
miejsce posła Sobańskie­
go w Flaadze naznaczonym 
ma być b. poseł w Wied­
niu dr. Szarota.

T ra c j i  m ogą m ie ć  b. sm utne 
nas tęps tw a  d la  B u łg a rji.

S ta m b u liń sk i zaznaczy ł w  
sw ej o d p o w ie d z i, iż  rząd  b u ł­
g a rsk i n ie  p ra gn ie  n iczego  
p rze d s ię w z ią ć  bez w o li w ie d z y  
e n te n ty .

R uch  s tra jk o w y  w  ja p o ń ­
s k im  o b w o d z ie  p rz e m y s ło w y m  
K o b e  rozszerza  się.

S p od z iew a ny  jes t w y b u c h  
s tra jk u  genera lnego  w  T o k io .

HUTA MILOWJCE w Sosnowcu 

poszuku je

nauczycielki
od  p rzysz łeg o  ro ku  szko lnego  
do  p ro w a d ze n ia  d ru g ie go  lu b  
trzec iego  o d d z ia łu  pow szechne j 

sz k o ły  fab ryczne j.

Zarzqtf Zaiqzliu Drobnych Kupców
w  Sosnowcu, ul. K o łłą ta ja  17.

P oda je  do  w ia d o m o śc i, że o trz y m a ł o kazy jn ie  
w iększą  ilość butów  Z  cholew am i, ceny bardzo  p rz y ­
stępne. H u r t  i  d e ta l, p o le ca ją c  się ła s k a w y m  w zg lędom  
S zanow nych  c z ło n k ó w  i k lije n tó w .

M Y D Ł O

liii.
D n ia  21 b. m . na lo tn is k u  w  

L u b lin ie  w y d a rz y ła  się s tra ­
szna k a ta s tro fa  lo tn icza . P o d ­
czas w z lo tó w  na n o w y c h  aero ­
p lanach , p rz y jm o w a n y c h  p rzez 
spec ja lną  ko m is ję  w o js k o w a , na 
je d n y m  z a pa ra tó w  w z n ió s ł się 
znany lo tn ik  k p t. H a b e r -W ły ń -  
sk i i w y k o n y w a ł w  p o w ie trz u  
szereg n a d zw ycza jn ych  e w o lu ­
c ji lo tn iczych . N a  w y s o k o ś c i 
ja k ic h  50 m tr. a pa ra t o d m ó w ił 
pos łuszeństw a  i ru n ą ł na d ó ł 
w ra z  z lo tn ik ie m , k tó ry  p o n ió s ł 
śm ie rć  na m ie jscu .

W yrok śm ierci. W y ro k ie m  
sądu w o jsk . O . G . K ie lc e  ja ko  
sądu doraźnego, dn ia  15 b. m. 
sierż. A .  Z e m b a ła , p lu t. J. 
S ła b ia k  i  p lu t .  J. W a n d re l (25 
p. p. leg  ) za rozb ó j, d o ko na ny  
w  d n iu  9 cze rw ca  b. r. na 
szosie p o d  D y m in a m i na oso­
bach  G u ttm an a , D ęba, G o łę ­
b io w sk ie go , Ja kub ow icza  i Z i l -  
be rga  i za ta k iż  rozb ó j w  dn iu  
22 cze rw ca  b. r. na osobach 
Ju trzenk i, L a n g w a ld a  i K le in -  
s te ina , zos ta li skazan i na ka rę  
śm ie rc i p rze z  rozs trze lan ie . 
W y ro k  w  d rodze  ła s k i zm ie ­
n io no  na 15 le tn ie  c iężk ie  w ię ­
zien ie  d la  każdego  z zasą­
dzon ych .

Różne wieści.
□  lega lizow an ie  dw użeń  

stw a. P ó ło fic ja lna  gazeta ru ­
m uńska  donosi, że na n a jb liż ­
szym  posiedzen iu  p a rlam en tu  
w ie lu  depu tow anych  w n ies ie  p ro  
je k t  us taw y , na m ocy  k tó re j b y ­
ło b y  pozw olonem  posiadać dw ie  
p ra w o w ite  m a łżonk i. W  czasie 
w o jn y  następca tro n u  ru m u ń ­
skiego ożen ił się z dam ą dw o­
ru  k ró lo w e j. P óźn ie j m us ia ł po 
raz  d ru g i zaś lub ić  g recką  ks ięż ­
n iczkę  Helenę. To d ru g ie  m a ł­
żeństw o  zostało us taw ow o  san­
kc jon ow a ne . To  podw ó jne  m a ł­
żeństw o  je s t w łaśn ie  pun k tem  
w y jśc ia  d la  ruch u , m ającego :ia 
celu zaprow adzenie  dw uźeństw a.

Fabrykacja m urzynów .
N ie m ie c k ik łu b  sp o rtow y  w B r iik s  
w p a d ł na g e n ja ln y , a zarazem

i i i  D n i .
Warszawa, 25 lipca.

(Przez telefon).

Na żądanie Francji prze­
wiezienia przez Niemcy po­
siłków  francuskich na G. 
Śląsk, rząd niemiecki od­
powiedział odmownie.

Paryski „Tem ps” tw ier­
dzi wobec tego, że prze­
słanie ostatnich posiłków 
angielskich na G. Śląsk 
odbyło się bez porozumie­
nia się z Fracją i W łocha­
m i i bez pytania się o zgo­
dę Niemiec. Wobec tego 
przewiezienie francuskiej 
dywizji może się odbyć 
również bez formalności, 
na które się powołuje rząd 
niemiecki.

Powrót natzeliia państwa.
Warszawa, 25 lipca.

(Przez telefon).

Dzisiaj, po kilkudniowej 
nieobecności w róc ili do 
Warszawy naczelnik pań­
stwa i prem jer Witos.

Poseł Trzciński 
ministrem.
Warszawa, 25 lipca.

(Przez telefon).

W dzisiejszym „M on ito ­
rze” ukazał się dekret no­
m inacyjny posła Juljana 
Trzcińskiego na stanowis­
ko m inistra dla b. dzielni­
cy pruskiej.

(Poseł Trzciński należy 
do grupy Skulskiego. Przyp. 
red.)

l i i i w gazowni zatońmy.
Warszawa, 25 lipca.

(Przez telefon).

Dzisiaj o godz. 12 w po­
łudnie zakończył się stra jk 
w gazowni warszawskiej.

Ostatnie teieści.
(Z  te le g ra m ó w ,po trzym a n ych

w  nocy .)

N ie m ie c c y  k o le ja rze  o g ło s il i 
odezw ę, w z y w a ją c ą  do  p rz e ­
szkadzania  w szy s tk im i s iła m i 
p rz y b y c iu  fra n cu sk ich  p o s iłk ó w  
na G . Śląsk.

N a  żądan ie  n ie m ie ck ie g o  
m in . spr. zagr. n ie  ro z p o w ­
sze chn iło  b iu ro  W o lfa  te j o de ­
zw y.

Lloyd G eorge uza leżn ia  
w ysłan ie  p o s iłkó w  na G. 
Śląsk od uprzedniego po­
s iedzen ia  rady n a jw yższe j.

N a fro n c ie  g re c k o -tu re c k im  
p o n ie ś li zn ów  k e m a liś c i p o d  
A n k in g a c h  w ie lk ą  k lęskę . G re ­
cy  w z ię li m n ó s tw o  je ń c ó w  do 
n ie w o li, ośm  d z ia ł i  w iększą  
ilość  k a ra b ir  ó w  m aszynow ych .

P od  E sk isch ir ro z b ili g re cy  
14-tą d y w iz ję  tu recką .

W  k o ła c h  a ng ie lsk ich  z ro ­
d z ił się p ro je k t, aby G. Śląsk  
poddać pod tym czasow y  
zarząd  m ieszanej kom is ji, 
na w zó r Z a g łęb ia  Saary. 
K om isja ta  sk ład a łab y  się  
z  jednego  francuza, ang li­
ka, w łocha, po laka  i n iem - 
ca. A m eryka m a być ró w ­
n ież zaproszona do w sp ó ł­
udzia łu . P o w yższa  kom i­
sja  m ia łab y  m. i. za  zad a ­
nie ustalić zaro b k i, ceny i 
ta ry fy  tran sp o rto w e , tu ­
d z ież  w sze lk ie  zagadn ie- 
n*a» zw iązan o  z gospo­
darczym  ż y c itn .

K o r fa n ty  m a się s ta rać za 
p o ś re d n ic tw e m  pos ła  p o ls k ie ­
go w  L o n d y n ie  o a ud je nc ję  u 
L lo y d a  G eorgea .

R ząd B o liw ji ra ty f ik o w a ł p o ­
kó j z N iem cam i.

'M M III—  i l l  I I I  III B U L L ■ ■

z zawartością 67 proc. 
tłuszczu

(ze zn ak iem  J. CW EIGENHAFT)
sp rze da je  h u r to w o  w  ilo śc ia ch  o g ra n iczo n ych  odn ośn ym i 

ro zp o rzą d ze n ia m i u rzęd.

D la  k o o p e ra ty w , fa b ry k  i k o p a lń  u s tęp s tw o .
J. C W E IG E N H A F T , S osnow iec, T a rg o w a  N r. 7-a.

U W A G A :  W o b e c  p o d s z y w a n ia  się pod  m o ją  firm ę ,
żąda jc ie  m y d ła  ty lk o  ze znak iem  J. C W E IG E N H A F T A .

BOL GŁOWY i MIGRENĘ
Momentalnie usuwa T Y L K O

prowiz.
farmacji.

®m m am  
Miejsce zmarłego felczera

Griinbauma
fe lc ze r J. Zgnsermnn

p rz y  u l. P iłsud sk ieg o  84.
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^s^achman Szczekacz zgubił paszport.

y fak ła d  ślusarsko-mechaniczny A.Kranc 
Dekierta 9 przyjmuje do reparacji 

maszyny do pisania, szycia, rachowania, 
gramofony, samochody, motocykle, ro­
wery. nogi sztuczne, szlifowanie brzytew 
noży i wszelkie roboty wchodzące w 
zakres mechaniki.

Cukier owocowy dla p. ‘cukierników i 
do użytku domowego, do nabycia 

w  sklepie p. Kołtona, Kościelna 4, So*

CITRO MIGREN
Henr. CMnlmsKlego u Warszawie]

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.
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^ g u b io n o  dowód osobisty na imię 
Ludw iki Doroty Perelmanówny.

IV yTarja Porczyńska zgubiła tymczasową 
legitymację wydaną przez mag. w 

Sosnowcu.
TS' upię w ó z e k  dziecinny z budką. 
^ Adr. zostawić w Iskrze w Sosnowcu 
J^^esjasz Wacława zgubiła paszport.

B e lg ijs k i p a r la m e n t o d rz u c ił 
p ro je k t p rzyzn a n ia  w ybo rcze g o  
p ra w a  ko b ie tom .

N ie m ie ck ie  p ism a  poda ją , ja ­
k o b y  m ię d z y  P o lską  a C zecho­
s ło w a c ją  m ia ło  do ’ ść do  za­
w a rc ia  k o n w e n c ji w o js k o w e j 
p rz e c iw k o  n iem com .

P ro je k t te j k o n w e n c ji p op ie - 
ra n y  je s t i z ca łe j m ocy  przez 
F ranc ję .

P o s ło w ie  F ra n c ji, A n g l j i  i 
W ło c h  o ś w ia d c z y li w spó ln ie  
b u łg a rs k ie m u  p re m je ro w i S tam - 
bu lm sk ie m u , iż  n ie p o ko je  w

p a p ę  d ach ow ą , sm ołę , g ips, 
k red ę  m ie loną , ka rb o line um , 

szk ło  ta flo w e  czeskie, gw oźdz ie  
p ap ow e , g w o źdz ie  g iserskie , 
p o ko s t, i w ie le  in n y c h  a r ty k u ­
łó w  techn icznych  i b u d o w la ­
n y c h  p os iad a  zawsze na  s k ła ­
dz ie  D o m  K o m is o w o -H a n d lo - 
w y  S tan is ła w  W in ia rs k i i S-ka 
S osnow iec , u l. P iłsu d sk ie g o  23. 
S przedaż h u rto w n ie  i d e ta ­
lic zn ie . N ad szed ł ś w ie ży  tra n ­
s p o rt taczek że lazn ych.
\ jT /  ładysławowi Piechockiemu urzędni- 

kowi starostwa skradli portfe l czar­
ny z dokumentami i legitymacją. Upra­
sza się zwrócić za nagrodą do „Iskry0 
w  Będzinie.
y f gubiono świadectwo przemysłowe na 

m łyn elektryczny w Sosnowcu, ka- 
tegorji V-ej rok f 92 i , na im ię K L  n- 
gier, M. Kleinberg i S-ka, Sosnowiec, 
ul, Wspólna Nr. 4,
P*zapla Juijan zgubił paszport polski i 

tymczasowe zaświadczenie demoi: i 
lizacji, wydane w PKU. Będzin.

enowefa Głuwczyńska zgubiła kont- 
^  rolkę wydaną przez Magistrat m. 
Sosnowca.____
O io t r  Dziurowicz zgubił kontrolkę chle­

bową i kupony, wydane przez Ma* 
gistrat m. Sosnowca.
TAo sprzedania maszyna krawiecka, ka- 

napa ceratowa suknie, kostjum kra­
kowski, płócienne bluzki i spódnice, ta­
nio Pogoń Szopena dom Oleksiaka 
Nr. miesz. 8.

. >U3 Kerszenblatt zgubił kontrolkę 
chlebową na osób 3,
ajla Arbesman zgubiła kontrolkę chle­

bową.
nieważnia się świadectwo ze szkoły 
podchorążych piechoty w  Warsza­

wie na nazwisko podchorąży Adam Pierz- 
chała skradzione na poczcie w Sosnowcu, 
p o szuku je  się od zaraz starszej i do- 
*  świadczonej osoby do 7-mio mie­
sięcznego dziecka. Wiadomość u Dr. Pu- 
termana. U l. Piłsudskiego Nr. 12 
V "  upię bryczkę lub powóz w  dobrym 
^  stanie na parę lub jednego konia. 
Starososnowiecka 84. Siewniak.
p rz y b łą k a ł się pies wilczej ras> jest 

do odebrania za zwrotem kosztów.
ul. Dietlowska Nr. 2 J. Latosiński.______
W / ik to r  Duda zgubił kartę powołania

Z dem obilizow any oficer rachunkowy 
przyjm ie posadę buchaltera kasjera 

lub korespondenta polsko-niemieckiego 
. Zgłoszenia pod „Rachunkowiec*4, 

y  a 3 i Vg miljona marek sprzedam^dom 
mieszkalny o 17 ubikacjach oraz za­

budowanie gospodarskie i 7 i ł/s mor* 
ga ziemi ornej z łąkami w Zagórzu £ul,
Ostręźe. Paweł Hartman._____________
pranciszek Tym iński zgubił kupony chle 

bowe wydane w kop. „W ik to r44, 
^ a g in ą ł pies żółty, białe ła ty, odpro- 

wadzić za wynagrodzeniem Pogoń 
ul. Ciepła 9.
Tzrael Mendek Kiersz zgubił kartę po- 
*  wołania wydaną w PKU. Będzin. 
Jakóbowi Pachterowi zrabowano portfel 

J  z różnj'm i dokumentami, pieniędzmi 
oraz paszportem.^

P *ra jd kow i Kazimierzowi skradziono 
legitymację plebiscytową, paszport 

niemiecki. książkę członkowską Zw. 
Zaw. Polsk., 25 tysięcy 644 mk. polskie 
i 15 mk. niem., przepustki graniczne i 
zaświadczenia, wydane w gm. Piece 
dla siebie i syna Ludwika.
C zw im er Izrael zgubił patent na sklep 
*** spożywczy. Łaskawy znalazca raczy 
zwrócić za wynagrodzeniem do Czeladzi 
ul. Węgroda.

R e d a k to r i w y d a w c a  W ik to r  M o n s io rsk i.
D rukarn ia  R . Monsiorski —  Będzin,


